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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 

obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 
„Rajchman i Frendler" w Warszawie, 


Prenumeratę przyjmują 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Petroków, dnia 50 Listopada (12 Grudnia) 1886 r. 


W MIEJSCU: 
rocznie . . . rs. 3 kop. — 
półrocznia. -. . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. — kop. 75 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKĄ: na 
rocznie . > TB. $ kop. 40 Ra 
półrocznie. . re. 2 kop. 20 
kwartalnie . . ra. Í kop. 10 

a 


Nr. 50. 


l 
OGŁOSZENIA. 


za | razowe po «op. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 


y 


| 

za 2—6 razowe po kop. € za 

wiersz. 

zu 7—10 razowe po kop, $ za 
wiersz. 

CENA OGŁOSZEŃ 
powa str. podwójna. 
klumy po 10 k, za w. potitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 
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w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, 


; W Tomaszowie rawskim księgarnia J, Maząraki—prócz tego, 
w Częstochowie W Gaszteeki. 

„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. | 


Łasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Olszewski Michał 
w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Grosser AA sia 

A SKŁAD WIN I TOWARÓW KOLONIJALNYCH j 

J. MALANGIEWICZA 
w „Petrokowie“, Hotel Krakowski 


Poleca na zbliżające się Święta Bożego Narodzenia: Wima odstałe, Cognac 
Kurasyjny, Wódki Krajowe J. Fnchsa z Warszawy i z Jeziorka pod Łomżą (T. Rzęt- 
kowskiego), Piermiki Muzenm Pszczelniczego, Bakalije świeże, oraz wszystkie towary 
cą kolonijalne po cenach umiarkowanych. 


PEO z browaru parowego W. Kijoka i Comp. 


soasósodo doda oO ŚR AO RAW 


Cukiernia N. Rodewald 


w domu W-go Tamilina przy ulicy „Petersburskiej.“ 


Od dnia l-go grudnia r. b. oddałam Cukiernię pod kierunek, zdolnego specv ja” 
listy w tym fachu, p. Józeja Pomiechowskiego. Polecając się zatem względom Sza- 
nownej Publiczności, nadmieniam, że Cukiernia zaopatrzoną jest we wszelkie za- 
pasy na nadchodzące święta, w zakresie cukierniczym. Wypiekam ciasta: 
najlepsze placki, strucie funt 25 kop. Babki font 30 kop. Strucle przekła- 
dane konfiturami, z masą migdałową funt 50 kop. (od obstalunku powierzonego mi 
na rs. 3 w czasie świąt, odstępuje 5%). 

Cukry deserowe najświeższe od 60 kop. do rs. 1 50 kop. za funt. 

Cukierki i wyroby marcepanowe na choinkę, pierniki toruńskie w róż- 
nych gatunkach, (osobom biorącym za rs. 1 odstępuję 15% w towarze). 

Poręczając za dobór towaru, polecam się łaskawym względom miejscowej Publiki. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor oznajmić Wielmożnym Pa- 
niom i Panom, którzy przez lat kilka uczęszczali do zakładu w którym obecnie pracuję 
że staraniem mojem będzie wykonywać ze wszelką akuratnością powierzone mi obsta- 
lunki przez Szanowną Publiczność, Mając zaś długoletnią praktykę, pracując po pierw- 
Bzorzędnych zakładach cukierniczych w Warszawie, jak Semadeniego, Kocha, Kwie- 
cińskiego i Zawistowskiego, mam nadzieję, że Szanowna Publiczność raczy mnie za- 
szczycić swoim zaufaniem. Pozostaję z uszanowaniem 


Józef Pomiechowskt. 


Dyrekcyja Dróg Żelaznych 
ffargzaesko-(fiedeńskiej i pfarozawsko-fydgoskiej, 


Podaje do wiadomości, że na zasadzie $. 
90 Ogólnej Ustawy dla dróg Żelaznych, 


1) Układ politycznego świata. 2) Kościół Rzym- [POCZĄWSZY od dnia 17 lutego (1 marea) 
ako-Katolicki w Cesarstwie Rosyjskiem, Królestwie |1887 r. i dni następnych, o godzinie 10 
Polskiem i w prowincyjach pogranicznych ościen- |rano, w Ekspedycyi stacyi Sosnowice, sprze- 
nych państw. 3) Przewodnik dlą wstępujących do dawanem będzie przez publiczną licytacyję, 
niższych i wyższych zakłądów naukowych w kraju drzewo, jakoto: sztangi, kłoce i podkłady, 


i zagranicą. 4) Współcześni pisarze polscy. 5) Pi- : + > 
sma peryjodyczne polskie, 6) Księgarnie, utrzymu- ogólnej wagi około 6,000 pudów, zalegają - 


jące polskie książki, składy nut, obrazów, oraz czy- |ce na stącyi i dotąd nie odebrane przez 
telnie. 7) Współcześni malarze i rzeźbiarze polscy. |interesuntów. (3—3) 
8) Regestr miast w Królestwie Polskiem. 9) Nauko- 
wo pomocnicze instytucyje. 10) Instytucyje dobro- [Dg wydzierżawienia w każdym czasie, w dobrach 
czynności publicznej. 11) Hygijena publiczna (Zdrojowi - Gosławiee o 9 wiorst od Radomska 


ska, wody, stacyje klimatyczne), 12) Letnie miesz- Dwór kompletnie umeblowany, 


kania. 13) Przewodnik prawny. 14) Główne firmy 
bszernemi ogrodami, sadzawkami i łąką. Bliższa 


fabryczne Królestwą Polskiego. 15) waj o han- " 
i n i twa u i ñ, GAN 4 

Maro K AURIU A) a AAE wiadomość u W-ej Biernawskiej, dom Strzeleckiego 

(8—3) 


17) Komünikacyje (Taryfa opłat za bilety osobowe . 
na wszystkich drogach Żelaznych w Królestwie Pol- |" „Petrokowie.” 
skiem), 18) Instytucyje życia towarzyskiego. 19) 
Adresa. 


Geua kop. 25, z przesyłką kop. 30. 


Nabywać można we wszystkich księgarniach w kra: KOREKTOR 
JUREK, w wieku średnim znający języki polski i ruski, do 


„Adres Redakcyi: Warszawa ulica Czysta X 4. zakładu drukarsko-litografńcznego E. Pańskiego 
(3—3) W „Petro kowie,” 


(3—2) 


Wyszedł staraniem Redakcyi „Przeglądu Tygodnio- 
wego” 


„RUCH 


kalendarz Encyklopedyczny na rok 1887 
obejmujący: 


Potrzebny jest 


Do Czytelników. 


Z prawdziwym smutkiem, choć bez żad- 
nej goryczy, przychodzi nam dzisiaj odwo- 
łać się do naszych czytelników o większe 
niż dotąd poparcie naszych usiłowań. 

Na skutek ciągłych żądań znakomitej wię- 
kszości prenumeratorów, o udzielanie im bez- 
warunkowego kredytu, przyjęliśmy od po- 
czątku zasadę przesyłania „Tygodnia? na= 
wet w razie dopuszczonej przez nich za 
ległości. Nizka cena prenumeracyjna pisma, 
a przez to kłopot przy przesyłce drobnych 
kwot, zdawały się nam dostatecznie uspra- 
wiedliwiać rzeczone wymaganie nieprzerywa- 
nia wysyłki pisma, Czyniąc jednak za- 
dość temu żądaniu, przed każdym kwarta- 
łem wzywaliśmy wszystkich, którzyby pi- 
sma naszego nadal prenumerować nie chcieli, 
aby nas o tem zawiadamiali; nie możemy 
bowiem ponosić napróżno kosztów nakładu 
sj go dc egzemplarzy i kosztów ich prze= 
sByłki, 

Taka jednak uwzględniająca z naszej stro- 
ny manipulacyja, najodpowiedniejsza i je- 
dynie dla pisma prowincyjonalnego możli- 
wa, naraża nas bezustannie na to, że na za= 
ległościach prenumeracyjnych u naszych 
prenumeratorów mamy stale około rs. 500— 
pomijając już to, że niejeden, odbierając 
przez kilka kwartałów nasze pismo, w koń- 
cu zrzeką się takowego, nie poczuwając się 
nawet do obowiązku wniesienia zaległej za 
przeszłość prenumeraty. Tymezasem Re- 
dakcyja musi co kwartał płacić jak najre- 
gularniej za druk i papier, a nadto co pół 
roku poczcie za przesyłkę—co razem wyno- 
si rocznie rs. 15001 

Wynikający ztąd nieustannie niedobór w 
redakcyjnym budżecie, z największą trudno- 
ścią przychodziło nam zawsze pokonywać. 
Nieraz też zamyślaliśmy już podnieść cenę 
prenumeraty, na co mamy oddawna pozwo- 
lenie z wydziału prasy; zawsze jednak čo- 
faliśmy Bię, a i dziś jeszcze cofamy się przed 
tym środkiem, o ile, że starania nasze o 
rozszerzenie programu pisma pozostały do- 
tąd bez skutku. Przed niedawnym czasem 
przynajmniej ratowały nasz budżet ogłosze- 
nia prywatne; skoro jednak i ten dział (jak 
we wszystkich wreszcie piamach) zmniej- 
szył się skutkiem ogólnej stagnacyi, zna- 
leźliśmy się w położeniu nader krytycznem, 
zwłaszcza, że ofiar osobistych redaktor-wy- 
dawca ponosić nie jest w możności, a 
żadnych od nikogo subsydiów nie przy- 
jąłby, ze względu na niezależność pisma. 

Nie oto nam też chodzi, i jeśliśmy się 
zdecydowali dziś przemówić do was, łaska-= 
wi czytelnicy, w sposób powyższy—to je- 
dynie dlatego, aby wskazać nieuniknioną 
konieczność regularniejszego opłacania pre- 
numeraty i natychmiastowego uiszczenia do- 
tychczasowych zaległości; — w przeciwnym 
razie, znaleźć się możemy pomiędzy dwiema 
ostatecznościami: koniecznością podniesie- 
nia prenumeraty, lub zawieszenia wyda- 
wnictwa. 


2 


Co się tyczy wewnętrznej wartości na- 
azej gazety, to sami wiemy doskonale, że 
jest ona daleką od ideału. Pomimo to, nie 
obiecujemy nic więcej po nad to, co zdo= 
łaliśmy uczynić dotychcząs—jestto bowiem 
maximum naszej możności. Jaka zaś jest 
wartość dotychczasowej naszej działalności, 
sąd o tem nie do nas a do czytelników na- 
leży; prosimy ich zresztą porównać „Ty- 
dzień” z innemi prowiacyjonalnemi wyda» 
wnictwami o tym samym programie, i nd- 
stępnie wydać o nim sąd sprawiedliwy. 
Możnaby wprawdzie pismo nasze więcej 
jeszcze ożywić i urozmaicić, ale w jednym 
tylko razie: gdyby zechciała zsolidaryzować 
się z niem i przyjąć udział we współpra- 
cownietwie cała nasza inteligencyja, wiejska 
i miejska, Wszelkie jednak, a wielokrotne 
usiłowania nasze w tej mierze, wszystkie 
prośby, rezpisywanie okólników, a nawet 
imiennych zaproszeń, prawie żadnego nie 
odniosły skutku. Sprawa jednak egzysten- 
cyi pisma I wawnętrznej jego wartości, tak 
dalece leży na sercu dzisiejszemu jezo re- 
daktorowi-wydawcey, że gdyby miał gwa- 
raneyję iż w innych rękach więcej się ono 
rozwinie i szersze kolo czytelników zyskać 
potrafi, chętnieby na odstąpienie praw swych 
się zdecydował, 

Czytelnicy nasi raczą darować nam tę 
szczerą i otwartą spowiedź przednoworo- 
ezną: uczyniliśmy ją w imieniu dobra pisma 
ł prawdy, która zawsze była i nadal pozo- 
atanie jedyną dla nas wskazówką. 

Raz jeszcze powtarzamy: od komieczno= 
ści zawieszenia wydawnictwa lub podnie- 
sienia prenumeraty, uchronić naa może je- 
dynie co najrychlejsze opłacenie zaległości 
przez wszystktch dłużnych nam prenunera- 
torów, a w dalszym ciągu regularniejsze niż 
dotąd opłacanie kwartalnych. lub rocznych 
rat prenumeraty. 


Wiadomości Bieżące. 


— Zebranie ogólne członków To- 
warzystwa Dobroczynności, jakie miało mieć 
miejsco przed tygodniem w sali p. Skibiń- 
akiego, nie przyszło do skutku z powodu 
zgromadzenia się 37 tylko osób, gdy tym- 
czasem $ 14 ustawy mówi: „decyżyje ogól- 
nych zebrań uznają się za ważne, jeżeli na 
zebraniu była obecna zaymniej połowa ogól- 
nej liczby członków honorowych, rzeczywi- 
stych i ofiarodaweów.” Otóż ponieważ 
wszystkich członków jest 157 — przeto po- 
winno się było zgromadzić najmniej 78-iu. 
Ale u nas — tak jak to „u nasz” dowodem 
tego ostatnie zebranie sekeyi przemysłowo- 
rolnej w Łodzi, dowodem zeszłoniedzielne 
zebranie w Piotrkowie Towarzystwa Dobro- 
czynności. Tu i tam do liezby ezłonków 
należy sama inteligencyja; a pomimo to, tu 
i tam narady nie przychodzą do skutku, z 
z powodu zbyt małej ilości zebranych. Mu- 
simy zatem uderzyć się w piersi i przyznać 
otwarcie do winy, do lekceważenia oba- 
wiązków tak w nas zakorzenionego, z któ- 
rego koniecznie wyleczyć się nąm potrzeba. 
Gorzka to i bolesna pruwda—ale prawda. 

Powtórny termin ogólnego zedrania na- 
znaczony został na przyszłą niedzielę t. j. 
na 7 (19) grudnia, także w sali p. Skibiń- 
akiego. 

— Pwa przedstawienia amator- 
skie, jakie miały miejsce na doebód straży 
w dniach 5 i 8 b. m, odbyły się przy peł- 
mej sali teatralnej i przyniosły wcale po- 
każny dochód, z którego szezegółowe spra- 
wozdanie podamy w jednym z najbliższych 
numerów „Tygodnia.” Amatorowie i ama- 
torki wywiązali się z zadania bardzo do- 
brze, z ogólnem zadowoleniem widzów, za 
co tak im, jak i reżyseryi należy się ser- 
deczna wdzięczność. Wskład obu przedsta- 
wień weszły komedyje; „Artykuł 2647, „Żo- 
na którą oknem wyskoczyła”, „Morderea” 


POD TKA 


i „Obrońca kobiet”, w których przyjęły 
udział panie: E, Dąbrowska, H. Dąabrow- 
ska, Grerberowa, M. Iwanowska, Ottowa, 
Bumborska i Btrońska, oraz panowie; K. Da- 
browski, Gerber, Hirszfeld, Jastrzębowski, 
Kotelski, Myśliński, Nowicki, Paciorkowski, 
Rudnicki, Smiarowski, Sudra i Ziembiński. 


— Pan fiionopka, rety tator, o któ- 
rego deklamatorskim talencie tyle spotyka- 
liśmy pochlebnych wzmianek w pismach 
warszawskich, ma zamiar wypowiedzieć w 
przyszłą sobotę i niedzielę w sali miejscowe- 
go teatru tragedyję Gutzkowa „Uriel Aco- 
sta”, oraz „Mazepę” Słowackiego, Powo- 
dzenie polskiego Strakosha zdaje się być za- 
pewnionem. 


— NWominucyja. Sekretarzem wy- 
działu kryminalnego w miejscowym sądzie 
okręgowym został mianowany p. M. L Oze- 
rediejew, dotychczasowy podsekretarz mo- 
skiewskiego sądu wojennego. 


— bBelegatami łaksowemi przy 
tutejszej dyrekoyi szczegółowej zostali mia- 
nowani przez Komitet Towarzystwa Kre- 
dytowego następujący panowie: za powtał 
piotrkowski, Jaszowski Stanisław właś. dóbr 
Beki Szlacheskie, Lisicki Aleksander właś. 
dóbr Gromolin, Trepka Feliks wł. d. Kisiele 
i Ogrodzona, Łuczycki Bronisław wł. dóbr 
Głupice;—ża powiat radomskowski, Michal- 
ski Adam z Borowna, Wierczchlejski Józef 
ze Btobiecka Szlacheckiego, Zgórski Ed- 
mund z Kietlina; — na powiat częstochowski, 
Kwiatkowski Jan z Lubojny, Szwejeer Bro- 
nisław z Wancerzowa, Dobrowolski Tade- 
usz z Rudnika;—xa powiat będziński Gadom- 
ski Adolf wł. d. Bobolice i Zdów, Pacior- 
kowski Franciszek z Grorzkowa;—x4 powiat 
łaski Dąbrowski Edmund wł. d. Herbertów, 
hr. Stadnicki Gustaw wł. d. Bielów, Sta- 
wiski Feliks z Rembieszowa, Pruski Kazi- 
mierz z Łopąteki—za powiat łódzki Bzołow- 
ski Antoni z Sarnowa, (rorczyński Franci- 
szek z Kruszewa; na powiat rawski Okęski 
Stanisław z Babska, Łoskowski Wincenty 
z Gostomii, Szpiłewski Neronowicz z Lu- 
boczy, Szwejcer Michał z Rzeczycy; — na 
powiat brzeziński, Dobrzański Edmund wt. 
d. Nadolna i Kraszew, Swieżyński uey- 
jan z Gozdawa, Olszowski Władysław wt: 
d. Niewiadów, Kopiee i Buków, Plichta 
Włodzimierz wł. d. Byszówo Laski. — No- 
minacyje powyższe udzielone zostały, we- 
dtug ustawy, na lat 2 t.j. od dnia 1 stycz- 
nia 1887 r. do dnia 31 grudniu 1888 r. 


— Przewaga kapitału. (Avt. nad.) 
Z wyjątkiem kilku niewielkich majątków 
prywatnych o nieuregulowanych serwitu- 
tach, powiat częstochowski składa się prze- 
ważnie z majątków donacyjnych, ogoloco- 
nych już z lasów. Wobec tego, wszyscy, 
a tem samem i włościanie, zmuszeni są ku- 
pować drzewo na budowle na metry ku- 
biczne, po bardzo drogich cenach, z dóbr 
Ktobuckich, należących, jak wiadomo, do 
hr. Henkla von Donnersmark i posiadają- 
cych jeszeze rozległe lasy. Ponieważ stan 
taki główną jest przyczyną  defraudacyi 
drzewa w powiecie częstochowskim z lasów 
rządowych, przeto rząd, mając na uwadze 
niezamażny stan miejscowych wlościau, po- 
stanowił sprzedać część porębów z lasów 
rządowych, dzieląc owe poręby na jak naj- 
mniejsze eząstki, aby włościanom mmoże- 
bnić ich nabycie, W tym celu, w zaprze- 
szłym tygodniu przez trzy dni z rzędu, w 
kaneelaryi powiatu częstochowskiego, odby- 
wała się licytacyja in plus. 

Administracyja dóbr Kłobuckich = w któ- 
rej, mówiąc nawiasem, jest paruset oficyja- 
listów niemców z nad Sprei—chcąc ze swej 
strony uniemożebnić włościanom nabycie 
owych porębów, wydelegowała swego nad- 
leśnego p. A.,„cha, polecając ma, aby wszy- 
stkie ueząstki lasów rządowych graniczące 
z dobrami Kłobuckiemi wykupił na licyta- 
dyi, Jakoż tak się stało. Pan A. dolicyto- 
wał za każdym razem do sumy 3 razy 


| 
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od szacunkowej, i publicznie 
przyznał, że musiał pozakupywać sprze- 
dawane cząstki, gdyż dobra Ktłobuckie 
nie mogą pozwolić na konkurencyję w han- 
u drzewem.—Tym sposobem widoki Za- 
rząda dóbr Państwa spełzły na niczem, a 
włościanie i nadal są zmuszeni kupować 
A. Krzewski. 


— Z Będzina, korespondent nasz» 
donosząc o śmierei 20-letniego Leona Rak 
robotnika w kopalni Ioszelew w Dąbro- 
wie, przywalonego w dniu 26 z. m. wę- 
glem podczas roboty, ubolewa nad zupoľnym 
niemal brakiem dozoru nad robotnikami który 
ma być główną przyczyną tak częstych wypad= 
ków. Korespondent nasz utrzymuje, że obo= 
wiązek dopilnowywania robót i bezpieczeń- 
stwa robotników spoczywa na jednym tyl- 
ko dozoroy, który, będąe zmuszony obejść 
w ciągu dnia 6 wiorat drogi w podziemiach 
węgla, nie jest w możności, ani się dłużej 
gdziekolwiek zatrzymać, ani zwrócić bae 
Gzniejszej na robotników uwagi, Nadto, adl- 
ministracyja kopalni zaprowadzając niewła- 
śeiwe oszczędności na dozorze, skąpi jeszeze 
na kupno drzewa do odbudowy chodników 
potrzebnego. W wypadku, 6 jakim mowa, 
ta wlaśnie podwójna oszczędność według 
korespondenta, praktykowana wciąż dla 
zwiększenia dywidendy pp. skcyjonaryju=- 
szów, była jedynym powodem śmierei Leona 
Raka. „Wiadomo —mówi korespondent —że 
górnik ma na szychtę wydobyć przepisuną 
ilość węgla i musi się o to sturać koniecz- 
nie; w przeciwnym razie płaci karę, alba 
oddają mu tak zwaną górną robotę.” Otóż 
Leon Rak, chcąc wykopać oznaczoną ilość 
węgla, a widząc, że w danem miejscu jest 
to niepodobienstwem, pozwolił sobie „cali- 
znę węgla podszrumować i spuścić takowy 
z filara”, na co dozorca, gdyby to widział, 
nigdyby mu nie pozwolił. 

Korespondent objaśnia, że górnicy bar- 
dzo często radzą sobie w ten sposób, iż 
podsinają w robocie od dołu filar węgla, 
aby otrzymać odrazu 100 korey, któreby 
wystarczyly imna „eałą szychtę”; radzą zaś 
sobie w ten lub inny sposób dlatego, że 
administracyja kopalń nie dostarcza im w 
dostatecznej ilości drzewa na podstęplowa- 
nie, Niebezpieczeństwo na jakie się nara- 
żają, raz, dragi i trzeci uchodzi in zwykle 
bezkarnie; w końsa jednak zawsze kończy 
się nagłą śmiercią przez zasypanie. Powta- 
rzamy raz jeszcze, że eułą winę podobnych 
wypadków, korespondent składa stanowczo 
na barki Zarządu, z przyczyn wyżej wy- 
łuszczonych, 


— W majątku Będkowie w po- 
wiecie będzińskim robią się obecnie poszuki wa- 
nia górnicze w celu odkrycia pokladów 
węgla, które według zapewnień  specyjali- 
stów, mają się tam znajdować, 

Ponieważ Będków, położony nad rzeką 
Wolbarką, o pół wioraty od przystanku 
kolei wiedeńskiej, przedstawia bardzo dogod- 
ne warunki dla przemysłu fabrycznego, nie 
ulega więc wątpliwości, że odkrycie w tej 
miejscowości kopalni węgla kamiennego 
wywołaćby masiało wielki przewrot w obec- 
nych stosunkach przemysłowych, i cena 
węgla uległaby większej zniżce, 


większej 


owies od gęgi. 


— Oczyszczanie schodów. Ko- 
misyja sanitarna w Warszawie, oglądając 
domy pod względem zachowywania przepi- 
sów adrowotności i czystości, przekonała 
się, że w bardzo wielu stosunkowo domach 
wschody sę bardzo źle utrzymane, nie za- 
miatane, nie myte i t. p. Zwróciła tedy 
uwagę właścicieli nieruchomości na tę oko- 
liczność,—ci zaś tłumaczyli się, że zumiata- 
nie i mycie schodów należy do lokatorów, 
respective ich służby.  Komisyja jednak 
objasnila właścicieli, że są pod tym wzglę- 
dem w błędzie i, że do nich wyłącznie nale- 
ży utrzymywanie schodów w czystości, 
oraz, że jeżeli przy następnej rewizyi do- 
strzęże ponownie podobnie porządki właś- 
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ciciel domu zostanie pociągnięty do odpo- 
wiedzialności sądowej, Dobrze by było 
aby to zapatrywanie przyjęte zostało i u 
nag. 


— ©zęstochowa myśli podobno na 
seryjo o zawiązaniu Towarzystwa Kredy- 
towego, obiecując sobie wiele dobrego, z 
ułatwienia kredytu, który, jak wiadomo, u- 
padł zupełnie w ostatnich czasach. 


— 0yklista. Jeden z urzędników kolei 
dąbrowskiej, pan S. odbył w tych dniach 
podróż na welocypedzie z Radomia do Ło- 
dzi. Jazda trwała sześć godzin, 


— Wypadki w obrębie gubernii 

W ciągu I połowy m-ea listopada było 
pożarów 12; w tej liczbie z podpalenia 
9, przez nieostrożność 2, z przyczyn niewia- 
domych 1. Straty wynoszą 23278 rs. Wy» 
padków nagłej śmierci było 4; ciał mar- 
twych znaleziono % zabójstw było 4; sa- 
mobójstwo l; dzieciobójstw 2; podrzucenie 
dziecka 1. 


— Los robotników. którzy przed kilku ty- 
godniami wyemigrowali z Łodzi do tkaloi perkalu 
Mirzojewa w Tyflisie, jak donosi „Dz. łódz.*, nie 
przedstawia się ponętnie. Przed kilku dniami wy- 
chodźcy owi zebrali się przed gmachem gubernatora 
jeneruluego ze skargą na swego pracodawcę, gdyż za- 
rabiają tylko po kop. 26 dziennie, mieszkają w ko- 
szarach i cierpią głód. Jest ich podobno 96, w toj 
liczbie wielu z żonami i dziećmi, Tamtejsi robotnicy 
krajowi, pomimo Że nie są tkaczami, nie chca tolo- 
rować obcych przybyszów i grożą im kindżałami. 


— Misty od Młedakcyi. 

— Panu Józefowi W. w Piotrkowie. Możesz pan być 
zupełnie o to spokojny: Roli odpowiadać nie myśli- 
my. Słusznie gorszy pana brutalstwo i zncehwałość 
pana Jeleńskiego; słusznie pytasz pan, jakim ezo- 
łem śmie on żądać „aby mu wskazano nnmer 
Roli, w którym zachęcał do prześladowania ży* 
dów”, kiedy Rolu par excelence jest prześladowczą i 
wymyśla (często imiennie) nietylko żydom, ale i tym, 
którzy wymyślać żydom nie chcą, wiedząc, że to do 
niczego nie łoprowadzi, Tym ostatnim, p. Jeleń- 
ski sawste zarzuca przekupstwo! W jakiż pogardy 
godny sposób mapadł np. niedawno na taką Elizę 
Orzeszkowa (1), której sam do pięt nia dorósli któ- 
TĄ zna i ceni kraj cały. Zresztą nikt moralnie lub 
umysłowo niepoczytalny, obrazić nas nie może. Z tego 
też względu i ostatni wybryk p. Jeleńskiego, obra- 
zi6 nas nia możo i njdzie ma bezkarnie. 


— Panu J. O. e Warszawie. Zapytujecie czy Szkoły 
piotrkowskie, drąakowane w ,,Tygodniu” przez pana J. 
K, a od pewnego czasu przerwane, ukażą się w dal- 
szym ciągu w naszem piśmie? Otóż mamy to najso- 
lenniej przyobiecane przez autora. 


— Prieta Weodozyjusza Krey- 
wickiego poprzednio już drukowane, za- 
równo jak i pośmiertne, a wybrane i po= 
przedzone wstępem F, Faleńskiego wyszły z 
druku, w księgarni Paprockiego, nakładem 
rodziny autora. Pracom tym, których au- 
tor żył i nnar przed 40-tu laty w mieście 
naszem, obszerniejszą później nieco poświę- 
cimy wzmiankę; dziś tylko powiadamiamy 
czytelników o ukazaniu się tych gorącem 
uczuciem tchnących utworów, przedwcześnie 
zgasłego poety, nadmieniając, że cały do- 
chód brutto z mających się w mieście róz- 
przedać egzemplarzy, rodzina poety przes 
znaczyłu na miejscowe cele dobroczynne, 


— Pożyteczne wydawnictwo. Od nowego 
roku zacznie wychodzić w Warszawie szereg ksią- 
Żżeczek, mających na celu zaznajamienie ogółu ze 
Szlązkiam austryjackim i pruskim, z Poznańskiem, 
Prusami ząchodniemi itp. Opis Szlązka, a mianowicie 
Księstwa Cieszyńskiego i części Opawy, zamieszkałej 
przez ludność polską, zostął opracowany wedle naj- 
nowszych żródeł przez W. Zielińskiego i ukaże) się 
z pod prasy w styczniu, ozdobiony lieznemi drze- 
worytami, 


— Redakcyja „HModowcy” w świeżo ro- 
zesłanym prospekcie zapowiada od nowego roku 
znaczne rozszerzenie tego pisma bez podniesienią ce- 
ny prenumeracyjnej. Takie pisma, jak Hodowca, jak 
Kwryjer Rolniczy, powinuy mieć u nas bardzo wielką 
ilość prenumeratorów; jeśli bowiem słyszymy nieraz 
narzekania praktycznych rolników, że wogóle pismą 
rolnicze są zanadto teoretyczne, to o dwu wzmianko- 
wanych tego powiedzieć nie można, Wreszcie po- 
dają oue wiedzę rolnicza w tak popularnej formie, 
że może je czytać każdy, nawet nie specyjalista. 

— Nowe pismo, W tych dniach ma wyjść 
z drukn 1 numór nowego pisma poświęconego przę- 
ważnie literaturze pięknej p. t. „Zycie. Oelem re: 
dakcyi ma być skoncentrowanie w tym nowym organie 
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najwybitniejszych utworów współczesnych z dzie- 


dziny poczyi, powieściopisarstwa, nówellistyki, oraz 
studyjów i prąe teoretycznych dotyczących literatu- 
ry swojskiej. Osobne dodatki mają objąć axe ydzie- 
ła poezyi i powieściopisarstwa zagranicznego, 


— Wydawnictwo „Wszechświatą” egzy- 
stować będzie i nadal, gdyż ńiedawno dotychczasowi 
jego nakładcy postanowili pokryć deficyt udziałami 
pięćdziesięciorublowemi i pożyteczną swą pracę dla 
społeczeństwa prowadzić w dalszym ciąga. Wypa- 
dałoby tylko, iżby publiczność czytająca poparła ngi- 
łowania te więcej niż do tej chwili. 

— „Strzecha Bodzinna,* kalendarz p. Ed- 
wardą Kolińskiego ukazął się w druku na rok II, 
1887. Jestto bardzo dobry kalendarzyk, ułożony z 
uwzględnieniem główuem potrzeb ludu i wogóle klas 
mniej oświeconych, 

— Do dzisiejszego numeru dodajemy 
prospekt na wydawnictwa p. Michała Gliieksberga 
ilustrowane i powieściowe. 


Koregpondencyje „Tygodnia. 


Z Rawy, dnia 5 grudnia 1886 r. 


Rawa żyje.—Omlecik reporterski.—Prośba o szkoły. — 
Nowe braki.=— Nowo-wynalezione trotuary.—Zadrze= 
wienie ulie—Chodniki— Chodniki w zawiązku, —To- 
warzystwo dramatyczna bez firmy. — Magik Picolo- 
mini-— Koncert nie na arfie eolakiej, — Medytacyje 
o bzezedrynie,—Pstrokaty kasrjerowicz.=Odprawa.— 
Krzyżyk na drogę.—Bradne plotki, — Kagańce bez- 
pieczeństwa ! 


Od czasu, jak nasz korespondent onie- 
miał, zostaliimy odeięci od Piotrkowa, tak 
jak gałęź od rozłożystego dębu—i z tego po- 
wodu pomyśleliście zapewnie, że Rawa za- 
padła się jak starożytna Pompeja! Otóż, ażeby 
zmartwych powstać, i okazać wam znaki ży 
cia, ja, niżej podpisany, cheę zastąpić daw- 
nego korespondenta, i w rynce swojej sa- 
mowiedzy, usmarzyć wam jaki omleci< re~ 
porterski, który, jeżeli okaże się smacznym, 
apożyjcie go; jeżeli zaś poczujecie w nim 
dym próźności i nicestwa literackiego, wrzuć- 
vie go do koszal 

Przeglądając wyszłe juź egzemplarze „Ty- 
godnia,” dowiedziułem się, że ostatnią ko- 
respondencyja z naszego miasta, była po- 
mieszezona w M 26. Dawna to zaiste epo- 
kul Co prawda, niewiele od tego czasu 
przybyło do zanotowania. w naszem cichem 
miasteczku; wszakże były objawy ruchu i 
życia, o których wspomnieć należy, 

Mieszkańcy nasi, nie mając dotąd szkół, 
a oceniając naglącą ich dla dzieci potrzebę, 
z powodu bytności Najjaśniejszych Państwa 
w Spale, podali najpoddanniejszą prośbę 
w tym przedmiocie, na którą rezolucyja 
jeszcze nie nastąpiła, 

Bruki w naszem mieście, które wiele do 
Życzenia pozostawinją, poprawione już zo» 
staly na niektórych ulicach; nadto, wyjęto 
bruk z trotuarów i zrobiono tym sposobem 
miejsce na mające się założyć chodniki z 
kamienia lub asfaltu; nim to jednak nastąpi, 
wyżlobione miejsce wysypano miałkim zwi- 
rem, po którym gdy jest sucho chodzi się 
daleko wygodniej niż po bruku, lecz kiedy 
mokro, nogi tak lgną w błocie, że trzeba 
koniecznie przejść na bruk, aby nie pogubić 
kaloszy. Przy tych nowo zaimprowizowa- 
nych trotnarach na niektórych ulicach, po- 
sadzono akacyje, które z czasem przyczy- 
nią się do upiększenia miasta i odświeżenia 
powietrza. Ze wszystkich właścicieli do- 
mów, dwóch tylko okazało się optymistami: 
p. Julijusz Scbrajer miejsce przygotowane 
na chodnik wylać kazał asfaltem, zaś p. 
Strzeleeki zrobił przed swym demem eho- 
dnik drewniany. Kiedy jednak doczekamy 
się owej błogiej chwili, w której inni pose- 
syjonaci pójdą za tym przykładem, tego nie 
potrufiłaby przepowiedzieć, gdyby żyła obec» 
nie, nawet panna Lo Normande (*), 

W drugiej połowie lipea przybyło do nas 
jakieś towarzystwo dramatyczne bez firmy, 
które rozłożyło swoje penaty w ogrodzie p. 
Tripnera. Trwające podówczas deszcze i 
zimno, oraz zamanifestowane w kilku przed- 
stawieniach ubóstwo talentów dramatycz= 


(*) Sławną kabalistka za czasów panowania Na 
poleonn I, 


nych, tak odstręczyły publikę, że pseudo-ar= 
tyści nie mając widoków dalszej egzysten- 
eyi, wyjechali podobno do Ryczywoła, gdzie 
zamierzyli tamtejszą publiczność zelektryzo- 
wać swemi talentami! 

W miesiącu października zawadził o Ra- 
wę A. K. Pieolomini „prestidigitator nowej 
magii, brzuchomówca 1 wirtuoz na arfie 
eolskiej* przybyły jakoby z Mediolanu! Czy 
rzeczywiście przybył z tego włoskiego gro- 
du, o to z nikim strzelać się nie będę, ale 
nawiasem wspomnieć mi wypada, że mówił 
po francuzku, po niemiecku, po polsku i po 
rusku... tylko nie po włosku. Przedstawień 
dał cztery, ma których oprócz sztuk mą- 
gieznych, bardzo zręcznie pokazywanych, 
wykonywał miagnetyczno - spirytyczne do- 
świadczenia, sceny mimiczne i brzuchomów = 
cze; nadto grał na maleńkiej ustnej harmo= 
nijce niektóre wyjątki z oper włoskich i 
Karnawał Wenecki, czem wpzawiał w za- 
dziwienie nawet publiczność mazykalną, bo 
intonacyja płynąca z tej zabawki dziecin= 
nej, była zupełnie czystą i melodyjną. Arfy 
jednak eolskiej nie widzieliśmy, i ta zapew- 
nie istniała jedynie w imaginacyi mediolań- 
skiego maestra. 

Czytając w tłumaczeniu szkic obyczajowy 
Szezedryua, p. t. Ludzie pstrokaci, pomimo- 
woli nasuwa mi się pod pióro niebywały 
skandal, jaki niedawno miał miejsce w na- 
szem mieście, Otóż opiszę go pokrótce, 
bez żadnych komentarzy, aby przekonać o- 
gół, że Szezedryn nie myli sią twierdząc: iż 
żyjemy dziś w więźżkich czasach, „że po kim 
nia złego nie oczekujemy, ten zdradzi na- 
sze zaufanie, że czego najmniej spadzie- 
wamy się, to nas najpewniej spotka, bo 
obecnie weszliśmy w takie stadium demora- 
lizacyi, że ludzie znikczemnieli, i stracili 
resztki sumienia!” 

Do domu państwa X. wprowadzony z0- 
stał przez znajomych pan *,„* i przedsta- 
wiony z najlepszej strony, Córka tych pań- 
stwa, młoda i ludna panienka, podobała 
mu się i wkrótce udał dobrze zakochanego, 
poczem, w niedługim czasie, oświadczył się 
i został przyjęty. Jako gdzieindziej zamie- 
szkały, prosił o przyspieszenie ślubu; dzień 
został oznaczony i zdawało się, że wszystko 
jest w porządku. Bywając w tym domu 
dosyć często i sondując na wszystkie stro- 
ny, miał możność przekonać się, jaki posag 
otrzyma i zdawał się na oko ze wszystkie- 
go zadowolony. — Tymezasem w wiliją slubu, 
zamiast przybyć, jak umówił się, dla dopeł- 
nienia formalności przedwatępnych, nie przy= 
był, tylko przysła! telegram, że jest bardzo 
chory i na ślub przyjechać nie może! 

Po otrzymania takiej wiadomości, pań- 
stwo X., ich córka, iprzybyli już na wese- 
le, do familii należący goście, z przerażenia 
ostupieli, Zaprawdę—to nie żarty, urządzić 
komu takie fiasco: tu są juź zaproszeni na 
wesele nietylko z miasta lecz i z odległych 
okolie, tu wszelkie przygotowania z nieod- 
łącznemi od tego kosztami już są na ukoń- 
czeniu, tu dopytują się po całeim mieście, 
kiedy będzie ślub?—a tu naraz wszystko nik- 
nie w oczach, jak bańka mydlana i, zamiast 
godów weselnych, istny pogrzeb! Po ochło- 
nięciu z pierwszych wrażeń i głębszem za= 
stanowieniu się, zaczęto przypuszczać, że 
pan *„* spekuluje na jakiś interes, że za= 
pewne liczy na to, iż gdy ślub odłoży, to 
go będą prosić na klęczkach, aby się z pan- 
ną ożenił, a wtedy stawiać będzie warunki 
takie, jakie mu się podoba! — Zawiódł się 
wszakże nieborak w swych rachubach, bo 
najprzód zapytano się znajomych o jego 
zdrowie, a gdy otrzymano odpowiedź za- 
spakajająca, postanowiono odrazu zerwać 
wszelkie stosunki, jako z ezłowiekiem nie- 
zasługującym na zaufanie, 

I tak się też stało, Gdy przybył aazajutrz 
w sam dzień ślubu do państwa X.—nie przy= 
Jęto już żadnych z jego strony objaśnień, dając 
jednocześnie do zrozumienia, aby opuścił raz 
nazawsze gościnne dotąd progi domu pań 
stwa X, (Ci ostatni zaś dziękują Bogu, że 
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Ich ochroni? od takiego zięcia, z którym ich 
córka, jak się z jego postępku okazało, nie 
mogłaby być nigdy szezęśliwą. 

Cóż głównie przyczyniło się do tej kata- 
strofy? Z jednej strony różne plotki, roz- 
puszczane przez zawiść i zazdrość, a z dru- 
giej choiwość, wyrachowanie i brak zaufa- 
nia. Gdyby nie ta patrokacizna, jak Szcze- 
dryn powiada, byłoby wazystko skończyło 
się jak najlepiej. Ten fakt iście pstrokaty 
wywołał ogólne oburzenie w mieście prze- 
ciwko panu *,* 

Państwo X. cieszą się ogólnem poważa- 
niem; dlatego też wszyscy ich znajomi, a 
między niemi ludzie bardzo poważni, oświad- 
czyli, że podziwiają wysoką delikatność 
państwa X., i że z niemi serdecznie współczują. 

Ja zaś z swej strony jeszcze dodam, że tym 
plotkarkom, które z braku zajęcia i przez 
złą wolę, swemi plotkami naruszają spokój 
domowy ludzi uczciwych i szarpią niesłusz- 
nie ich honor, należałoby niepowściągliwe 
buzie zabezpieczyć kagańcami milczenia, 
tem więcej, że one w swej pretensyjonalno- 
ści, uważają się za coś lepszego, a w rze- 
oczywistości niczem więcej nie są, jak stra- 
ganiarkami. Nie—on. 


Łask 8 grudnia 1886 r. 
Metoda profesora Kusocińskiego. — Kantor strączeń 
małżeństw. — Kościół Łaski, — Z Łasku do Pabja- 
nie i stan sanitarny tych miast. 

Wynalazki i udoskonalenia na polu gry 
hazardownej, za pomocą wolty, kanarków 
it. p. sztuczek łamanych, znalazły i u nas 
zastosowanie; szczególniej zaś uwydątniły 
się podczas dość licznego napływu młodych 
ludzi, przybyłych z różnych stron dla speł- 
nienia powinności wojskowej. 

Duszą kartograjów czychających na cudze 
mienie jest były piotrkowianin b. urzęd- 
nik p. D. który za swe wysoce rozwinię- 
te zdolności w tym kierunku, był zmuszo- 
ny opuścić wasz Piotrków. Tu u nas ła- 
twiej o niedoświadezonych, których można 
ograć i którzy też, bez hałasu i szczególnych 
wysiłków, istotnie zawsze wpadają w nasta- 
wione na nich sidła. Sądzimy jednak, że i 
nasza okolica niedługo uprzykrzy się eza- 
nownemu profesorowi wolty i obierze on 
sobie, lub będzie zmuszony obrać inną 
arenę do popisu dla swego talentu! 

Z jednej strony obsiedli nas karciarze, 
z drugiej falanga lichwiarzy i pokątnych 
doradzców. Oprócz tego mamy jeszcze to, 
czego wy z pewnością nie macie: coś w 
rodzaju kantoru stręczeń małżeństw pod 
zarządem pana S$, Koncegyi i szyldu wpraw- 
dzie on niema— ale niemniej de facto jest 
to filantrop, który w tym kierunku prowadzi 
swoje operacyje. I tak, chcący zapalić 
pochodnie hymenu i zespolić się przez zwią- 
zek małżeński z brzęczącą jaką  kiesą, 
udaje się do p. a ten mu okazuje 
album z fotografijami posażnych panien, i 
ze stosownym wykazem ich posagów. Bied- 
ne dziewczęta, choćby ozdobione krasą lica 
i moralnemi przymiotami, nie wchodzą ma 
się rozumieć do tego albumu pozłacanych 
piękności. 

Po zrobionym wyborze, następuje ugoda 
co do honorarium, i dobroczyńca-faktor 
każe sobie za swą usługę wystawiać wek- 
sel na stosowną sumę. Po załatwieniu tych 
formalności, następuje wprowadzenie konku- 
renta do domu przyszłej połowicy, oraz 
przedstawienie go jako osobistości bardzo 
obiecującej, posiadającej znaczne w mieście 
stosunki i niezłe w świecie urzędniczym 
stanowisko, W rzeczywistości rzecz Bię 
najczęściej przedstawia zupełnie odwrotnie. 

Dzięki reklamie tego przedsiębiorcy, do 
Łasku zjeżdżają się jak do jakiej ziemi 
obiecanej różnego kalibru indywidua, wy- 
kolejone burzami życia. Praktyki takich 
jednostek wywierają wpływ bardzo szkodli- 
wy na otoczenie, a sztuczne kojurzenie mał- 
żeństw wydaje bardzo zgubne następstwa. 

Wnętrze starożytnego tutejszego kościoła 


LT Y ZI SEIN, 


wcale nieźle się przedstawia — znać wazę- 
dzie ład i porządek; za to strona zewnę- 
trzna wiele pozostawia do życzenia. Głów- 
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O podziale historyi prawa polskiego 


na okresy. 


ną przyczyną był dotąd brak zupełny fundu- | Rys krytyczny poglądów na całokształł dziejów 


szu; obecnie jednak, dzięki staruniu miej- 
scowego proboszcza ka. Michalskiego i wi- 
karego ks, Lubowidzkiego, już rozpoczęto 
reparacyję dwóch wież i innych zewnętrz- 
nych uszkodzeń. 

Skwer okalający cmentarz kościelny 
znajduje się także w opłakanym stanie, 
drzewka połamane, a trawniki zniszczone; 
lecz kwestyja ta należy do municypalności 
miejscowej, vulgo magistratu, który jakoś 
nie może się obudzić ze snu błogiego. 
Pabijanice, miasteczko co prawda niewiel- 
kie, jest tak czyste i schludne, że mogłoby 
śmiało być wzorem dla Łasku. W Psbija- 
nicach spotykamy np. ulice i zbiegające się 
drogi publiczne powysadzane drzewkami, 
utrzymywanemi w wzorowym porządku, co 
głównie zawdzięcza się staranności b. bur- 
mistrza p. Slósarskiego, a obecnie p. Łuszkie- 
wicza. U nas zaś jest zaledwie 5 drzewek 
poobgryzanych i połamanych przez żydow- 
skie kozy. Widocznie przy obecnym sta- 
nie rzeczy gwałtem nam potrzeba ludzi w 
rodzaju pp. S. i Ł., którzyby pojmowali 
swoje stanowisko i obowiązki. 

Gdyby nie energija i dbałość o dobro i 
bezpieczeństwo publiczne miejscowego na- 
czelnika powiatu księcia Czagadajewa, nasz 
Łask zagrzebałby się pod gruzami błota i 
nieczystości, bo municypalności łaskiej jak- 
by nie było. 

Szosa łasko-pabijanicka potrzebuje gwał- 
townie  energiczniejszej opieki; jest bo- 
wiem tak pełna wybojów i dziur, że w tym 
roku, na wiosnę w niektórych jej miejscach, 
konie więzły literalnie w błocie; cóż ta bę- 
dzie w roku przyszłym, skoro przez 
lato o poprawie jej literalnie nikt nie po- 
myślał. To też kuryjerki na pociągi do Ło- 
dzi i innych miejscowości prawie zawsze 
się opóźniają; strata to ogromna i dla pa- 
sażerów i dla poczthalterów. Gdyby řas- 
kie plotkarki zechciały się przejechać tą 
szosą, na pewno by sobie poucinały języki. 

Na zakończęnie, jak na wety, do druko- 
wanych już dokumentów, świadczących jaw - 
nie o germanizacyi nazwisk polskich w para- 
fii Zduńsko- Wolskiej, dorzucam jeszcze je- 
den, bodaj czy nie najważniejszy dokument: 
protokólarne zeznanie pseudo- Nachtżgala, w 
urzędzie Wójta gminy Łask, w tłumaczeniu 
z rosyjskiego: 

„Dnia 14 września 1886 r. W skutek po- 
„lecenia p. Naczelnika pow. łaskiego z dnia 
„13 września X 138380, wezwany przeze- 
„mnie do kancelaryi gminnej Wilhelm Sto- 
„wióski zeznał, co następuje: 

„lmię moje Wilhelm, nazwisko Słowiński; 
„mam lat wieku 58; ojciec mój nazywał się 
„Michał Słowiński, urodził się we wsi No- 
„wy Świat gminie Wodzierady w pow. ła- 
„skim i ochrzezony został w kościele w Mi- 
„kolajewieach. 

„Dlaczego dzieciom moim nadano na 
„Chrzeie $-tym nazwisko niemieckie, obja- 
„śnić nie umiem. Pastor Źduńsko- Wolski na- 
„zwiska „Słowiński” nie chce przyjąć, tylko 
„Nachtigal.” Na tem kończę moje zeznanie, 
„a jako nieumiejący pisać, proszę, aby się za 
„mnie podpisał August Frankowski, (pedpi- 
„sano) Za nienmiejącego pisać Wilhelma Sło- 
„wińskiego podpisuję się August Frankow- 
„ski. Wójt gminy Łask Waleński. 

Kopiję urzędową powyższego dokumentu, 
przesyłam na dowód Szanownej Redakcyi 
„ Tygodnia.” A. K. 


dawnego prawa i Państwa polskiego 
napisał 
Edmund Dylewski 
Kandydat nauk prawnych, 


I] faut éclairer l'histoire par les lois 
et les lois par I'histoire. 
Montesquieu, 


(Dalszy ciąg—patrz N 41), 
$ 4. Podział na okresy i ich charakterystyka 
A. W. Maciejowskiego. 


Drugim z rzędu uczonym, który podzie- 
lił dzieje prawa polskiego na okresy 
był profesor b. uniwersytetu Aleksandryj- 
skiego w Warszawie— Wacław Aleksander 
Maciejowski, Zamierzywszy zbadać dzieje 
wszystkich prawodąwstw słowiańskich, mu- 
siał on z konieczności w badaniach, na tak 
szeroką zakreślonych skalę, dążyć do ści- 
słej systematyczności w wykładzie, by w 
nawale materyjału nie zginąć, faktów pier- 
wszorzędnej wagi nie pominąć, drugorzędna 
zaś we właściwy sposób około pierwszych 
ugrupować i przedstawić. tąd też prze- 
dewszystkiem o podaniu podziału na okre= 
sy pomyśleć musiał. „Jak w każdej innej 
sprawie, mówi on, tak też i tu, chcąc dopiąć 
pożądanego celu, potrzeba obrać sobie głów= 
ny punkt działania, zwrócić nań całą uwa- 
gə% a stanąwszy na nim, czynić z niego 
na wszystkie strony stosowne obroty. 
historyi prawodawstwa jakiegobądź narodu 
jest takim punktem działania ów czas, w 
którym po raz pierwszy, jeżeli nie o kode- 
ksie praw, to przynajmniej o statucie po- 
myślano, czyli prawne zwyczaje w statut, 
a zaś statut w system ułożono prawa. (*) 

Jeżeli zaś takiemu rozpołowieniu dziejów 
przez fakt wspomniany towarzyszyć będą 


i inne okoliczności, wykazujące wiel- 
kie zmiany bądź w polityce, bądź w 
cywilizacyi narodu  zaszłe, tem więcej 


pewności posiadać będą wyznaczone okresy. 
Takim właśnie punktem głównym, rozetrzy- 
gającym kwestyję podziału na okresy, jest 
w dziejach ustawodawstwa polskiego wiek 
Kazimierza Wielkiego, kiedy po raz pierw= 
szy prawo w formie statulu na zjeździe w 
Wiślicy ogłoszono. Rokiem więc 1347, 
wedle Maciejowskiego, dzielić należy dzie- 
je prawa polskiego na dwa okresy: pierw- 
szy do połowy XIV wieku—to okres pra- 
wa zwyczajowego; drugi od tego cząsu da 
końca XVIII stulecia —okres prawa syste- 
matyzowanego w statutach. 

Ogólna charakterystyka tych okresów u 
Mavciejowskiego wiele zostawia do życzenia, 
W okresie pierwszym — twierdzi — Polską 
znakomicie się odznacza ustawodawstwem 
wielkopolskiem i małopolskiem, i przezeń to 
wywiera wpływ na Szlązk, Pomorze, Lu- 
zacyję i Słowian  nadłabiańskich. (°). 
W okresie drugim Polska utracą ten 
wpływ: Szlązk zagarnęli (zesi, Pomorze 
doszczętnie zniemczone zostało. Prawodaw= 
stwo polskie zastąpione zostało w krajach 
tych przez zwyczaje i prawa niemieckie, 
które prawie wyłącznie tam zapanowały. 
Tenże los, tylko o wiele wcześniej, spotkał 
Słowian nadłabiańskich. Straty te jednak 
powetowała sobie Polska z nawiązką, inne 
narody przyjmując pod swe panowanie. 
Prawoduwstwa i urządzenia polityczne Pol- 
ski wywierają odtąd wpływ na Ruś z wy- 
jątkiem Księztwa Moskiewskiego, na Lit- 
wę i Zmudź, na plemiona niemieckie, o- 
siadłe na brzegach morza Baltyckiego i w 
Prusach, a nawet część Pomorza wraca da 
Polski. Kresem drugiej tej epoki dziejo- 
wej ma być upadek konstytucyi 3 maja. 

Nie wykazując, jakie to było owo zna= 


(3 Historyja prawodawstw Słowiańskich, Wyda= 
nie IL. t. I $ 31. 
(3) Tamże. Wydanie I, tom I. $ 7. 
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komite odznaczenie się ustawodawstwam w 
w okresie pierwszym, Maciejowski ponure» 
mi farby maluje stan prawodawstwa okresy 
drugiego, Wedle jego zdania, następen 
Kazimierza Wielkiego w sferze prawodaw- 
stwa nie dokonali nie osobliwego. Waszyst= 
kie prawa tego okresu i prace około sko- 
dytikowania takowego nie zasługują na u- 
wagę, a to ze względu, iż inicyjatorzy ich 
zamiedbali to, co było przedmiotem szczegól- 
nej pieczy ostatniego Piasta, nie starali się 
mianowicie o ustalenie równowagi i har- 
monii między  różnemi stanami narodu. 
jJedynem dodatniem w ustawodawstwie të- 
go okresu zjawiskiem, było zarganizowa- 
nie trybunałów, lecz i te chybiły eelu (*)* 
„Po zrobieniu przez Kazimierza W, ukła- 
du statutów polskich i po króla tego skonie 
—są słowa autora Historyi Prawodawstw 
Słowiańskich—zajmowano się przez ozas 
niejaki korzystnie prawodawstwem; a na- 
wet była nadzieja, iż jedno prawo połączy 
z sobą wzajemnie wszystkie narodu stany; 
że nauka wywierająca swe wpływy na pra- 
ktykę sądową wpłynie też przez nią i na 
prawodawstwo; że Trybunał Koronny 
wyświądczy choć w części taką samą przy- 
sługę krajowemu aaa jaką 
uczynił Rzymowi edykt pretorski. I były- 
by osiągnięte piękne te cele, gdyby ze- 
wnętrzne okoliczności nie były w XVI w. 
do reszty zepsuły harmonii szlachty z 
mieszczanami, gdyby sędziowie byli posta- 
wieni w konieczności nabywaniu nauki pra- 
wa, gdyby Trybunały, choć ważniejsze 
wyroki swe ogłaszając drukiem, powo- 
dowały przez to upowszechnienie się no- 
wych zasad prawa w Koronie i Litwie 
Przez takowe przygotowany naród do 
przejęcia się nowemi pojęciami, byłby się 
©raz usposobił do przyjęcia nowego praw 
kodeksu. Co gdy nie nastąpiło, przeto sejm 
przedstawiony sobie roku 1778 przez And- 
rzeja Zamojskiego kodeks odrzucił, albo- 
wiem nie przejął się był jeszcze pojęciami 
prawa pohtycznego o tyle, o ile wiedziony 
zdaniami filantropów XVIII w. zrobił po- 
stępy w prawodawstwie karnem” (*) 

Za cóż jednak ostra nagana okres dru- 
gi spotyka? Oto główny zarzut Maciejow- 
skiego tkwi w tem, iż Polacy, acz wedle 
sił i możności pracowali z pożytkiem na po- 
lu prawoduwstwa, do stanowczego jednak 
wypadku rzeczy nie doprowadzili, bo z 
nagromadzonego materyjału ani jednego nie 
ułożyli kodeksu, czem właśnie okres pierw- 
szy celuje. (*) 

W ogóle — wedle zdania Maciejowskiego 
— prawodawstwo w okresie drugim stało 
na nizkim stopniu rozwoju i wiele było 
praw, lecz w sądach brak było sprawiedli- 
wości i prawości; od czasów Zygmunta II 
cywilizacyja upada, a nauka prawa woale 
mie istnieje. (*). 

Zauważyć winniśmy, że z tak surowem 
wyrokiem dla przeszłości dziejów naszego 
ustawodawstwa nie występują nawet ci, 
których o sympatyje dla nas podejrzewać 
nie możemy. Prof. Nikicki np. widzi właśnie w 
rozwoju prawodawstwa i sądownictwa u 
nas najjaśniejszą stronę dziejów Pol- 
ski. Fałszywa to zresztą metoda—oceniać 
dzieje wedle tego, czego w przebiegu ich 
mie uczyniono. Żędać od Polski wieków 
XIV—XVII, by wszystkie stany pod je- 
dno poddału prawo, jestto domagać się tego, 
by Polska wszystkie spółczesne wyprzedzi- 
la narody. Że nauka w Polsce wpływała 
na prace ustawodawcze, dowodem statuty 
Łaskiego, Taszyckiego i Przyłuskiego, do- 
wodem Trybunały, których organizacyję 
właśnie nauka doradzała (Fr. Modrzewski) 
już wtedy, kiedy sejm o ich zorganizowa- 
niu jeszcze ani marzył. Nie podobaly się 
Maciejowskiemu Trybunały, a jednak nie 


(3) Tamże. Wyd. I tom I $ 16. 
(3) Tamże. Wyd. IL $. 32 

(%) Wyd. I tam, L $ 18, 

6) Tamże. $ 16. 
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mógłby, o ile.nas pamięć nie zawodzi, żad- 
nej współczesnej instytucyi sądowniczej w 
Europie wykazać, któraby ogłaszałą swe 
wyroki drukiem, lub takie usługi, jakie 
edykt pretorski w Rzymie, oddawała, 
Zresztą, Maciejowski dając pierwszeństwo 
ckresowi pierwszemu a walcząc przeciw dru- 
giemu, jeden tyłko zarzut może postawić, 
a mianowicie, iż gdy pierwszy okres do- 
prowadził do kodyfikacyj, drugi nie uwień- 
czył się takim skutkiem, Zarzut ten jed- 
nak nie może ani zwiększyć wartości prac 
ustawodawczych okresu pierwszego, ani 
zmniejszyć zasługi drugiego; bo kadyfikacy- 
ja nie jest jeszeze ostatniem słowem w roz- 
woju ustawodawstwa, a dokonanie lub nie- 
dokonanie takowej nie jest probierzem do 
oceny tego rozwoju. Wszak Anglicy do 
obecnej chwili nie zdołali skodyfikować 
swych praw, a nikt przecież nie powie, że 
prawodawstwo angielskie w rozwoju swem 
jest zacotanem i mie odpowiada potrzebom 
chwili. 

Tak więc przekonywamy się, że Maciejow- 
ski nie wykazał indywidualnych cech wy- 
znaczonych przezeń okresów, bo fakt, że 
w pierwszym okresie skodyfikowano prawa 
a w dragim nie, nie może stanowić cechy 
wyróżniającej okresy. W pierwszym okre- 
sie były powne prawa, w drugim one się 
rozwinęły; rzecz więc cała polega nie na 
tem, czy one zostały usystematyzowane lub 
nie, leez czy prawa te co do swej treści 
i ducha były odmienne w obu okresach, 
czy prawo w jednym, czy w różnych rozwija- 
lo się kieraukach, czy prawodawstwo ku jel- 
nemu czy ku różnym celom w obu okresach 
zmierzało, Takie zanotowawszy zmiany, 
moglibyśmy dopiero dzielić dzieje prawo- 
dawstwa na okresy. Tymczasem Maciejow- 
ski o tem milczy. Jakiż powód przemiluze- 
nia tak ważnej kwostyi? Oto ten, iż po- 
dział jego jest oparty ma fakcie skodyfi- 
kowania praw w r. 13847, fakcie, który na 
rozwój prawodawstwa i ducha samychże 
praw nie wpływał zupełnie; bo fakt—upo- 
rządkowania materyjału na sumą jego za- 
wartość nigdy nie wpływa. 

Zgodzićby się zresztą można, chać z od- 
miennych niź Maciejowski pobudek, na 
wyznaczenie końca okresu pierwszego na 
wieku Kazimierza Wielkiego; żadną jednak 
miarą epoki od r. 1872—1795 w jeden o- 
kres zawrzeć mie można, bo w tej epoce 
prawodawstwo zmieniało swe cele, zmie- 
niało kierunek i drogi rozwoju, co odmien- 
ne na cały naród sprowadzało skutki. Dość 
porównać prawodawstwo XVII wieku z 
prawodawstwem sejmu czteroletniego, a 
wybitne znajdziemy między niemi różniee, 
Jeżeli zaś te istniały, jeżeli kierunek i cel 
ustawodawczej pracy się zmieniał, to już 
epoka ta mie na jeden, ale na kilka o- 
kresów musi się dzielić; inaczej bowiem, 
podział żadnej wartości ani naukowej, ani 
metodycznej i dydaktycznej posiadać mie 
będzie. O tyle on by ułutwił zrozumienie i 
napisanie dziejów prawa polskiego, o ileby 
podział na okresy, pogański i ehrześcijań- 
ski, przyczynił się do ułatwienia tegoż za- 
dania co do dziejów powszechnych. 

Musimy jednak częściowo podział Ma- 
ciejowskiego usprawiedliwić. Nie można 
spuszczać z uwagi, że pisał on nie dzieje 
wyłącznie prawodawstwa polskiego, lecz 
dzieje prawodawastw wszystkich słowian; że 
zutem, badając prawo polskie, studyja swe 
do badań praw całej sławiuńszczyzny stoso 
wać musiał, a więć szukał takich punktów 
stycznych, któręby współcześnie w dziejach 
prawoduwstw wszystkich Słowian odszukać 
się dały. A właśnie fakt skodyfikowania 
praw niemal współcześnie u wszystkich 
słowian ma miejsce: w dziejach prawodaw 
stwa polskiego przypada on na wiek Kazi- 
mierza Wielkiego czyli na r. 1347, w czes- 
kiem=na wiek Karola IV r. 1848, w rus- 
kiem—na koniec wieku XIII, w prawie 
słowacko-węgierskiem na wiek Ludwika kró- 
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la r. 1342—1885, w serbskiem—na wiek Du= 
szans cara r. 1349, Nie dziw więc, że Macie- 
jowski wyznaczając okresy dla dziejów pra- 
wodawstw całej Sło wiańszczyzny, ten wiek 
XIV za miedzę graniczną okresów obrał. 


EOG RESZTY A E EEES 
Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał I-szy roku 188'7, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie o jaknaj* 
spieszniejsze uręgulowanie rachunków. 
Cena prenumeracyjna w Piotrkowie wynosi: 
kwartalnie . . rs — k. "75, 


półrocznie . «. „1 „50, 
TOBENIĄ 429 8 


” 
Na prowincyi prenumerata wynoi, z ko- 


sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycył 
za kwartał „ .ras. L k. LO, 
„ pół roku. . 2 y 20, 
n TORO, far 4 << <ŁO. 
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Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze piama 
dawnym przedpłacicielom pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła» 
me prenumeracyjnej; niniejszem przeto upra= 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre= 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby 0 tem raczyli do= 
nieść nam listownie, objawiające zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu= 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmie 
szehi uważać ich jako naszych dłużników, 

NE Poj EZANTA PETOCYCSTE E Z 
Opuszczając Piotrków, wszystkim naszym 
znajomym i przyjaciołom składamy naj= 
szczersze ży czenia szczęścia i serdeczne wy» 
razy pożegnania, 


E. Schuuer 


aw 
bad 


EJ 
Hong. 

— „Niwy“ zeszyt Nr. 287 wyszedł z drukt 
zawiera: T) „Kilka uwag o rozszerzeniu zdolności 
weksiowej do właścicieli ziemskich w Królestwie,” 
napisał Ludwik Górski,—II). „Ostatni romantyk.” 
Szkie literacki, przez E, Zorjaaa (dokończenie,)— 
TH). „Prace delegacyi przemysłowo-rolniczej," III. 
W sprawie kredytu hypoteczno-amortyzacyjnego dla 
potrzeb rolnictwa, referat Józefą  Kirszrota-Prawni- 
ekiego.—1V.) „,Głos ze wsi o „Głosie” Warszawskim,” 
przez Konstant:go Popiela —V). „Szkołą i korepety= 
tory" przes W,=V1), „Sprawy bieżące,” XII, nąpi= 
sat Choraży—VIT). „Przegląd literacki," 11) Pamięt= 
nik o Maryi Wesslównie, królewiczowej Konstanto- 
wej Kobieskiej, pisany ze wspomnień rodziunych 
przez Sabinę z Gostkowskich Grzegorzewską, ocę+ 
nit S. G. 12 Leona Buyt—Les solutious democra- 
tiqnes de la question des impóts, przez d-ra J, Leo.” 
—VII, „Kronika handlowa,” XVII, napisał J. WŁ, 
ám a 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 4 (16) grud. na rynku w osadzie Wolborzu ną 


sprzedaż mebli, fortepianu, sukien, krów, od sumy 
446 r8. 

— 22 grud. (3 stycz.) w sadzie zjazdowym w Piotr- 
kowie na sprzedaż: 1) działku ziemi w polu .,Ko- 
ziny” w óbrębie m, Łodzi od sumy 100 rs. 2) niern= 
chomości w osadzie Wolborza pod Ni 127/129 od 
sumy 300 ra, 

— 27 grad. (8 stycz.) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie dla sprzedaż: 1) nieruchomości w Piotr- 
kowie przy ul. Sławiańskiej pod J8 101/252 od sumy 
500 rs. 2) 10 morgów Ziemi z budynkami wa wsi 
Podpiotrkówek- Fodnchowny w gminie Uszczyn, od 
sumy 300 rs, 

— 2 (14) grud. na rynku w Piotrkowie na sprze- 
daż bydła, mebli i sprzętów domowych, od simy 
285 rs. 50 kop. 

— 21i murca (2 kwiet.) w sadzie zjazdowym w 
Piotrkowie, na sprzedaź nieruchomości: 1) w m, Łas- 
ku przy ul. Garbarskiej pod Je 220, od sumy 700 rs. 

— Tegoż dnia w sądzie gmiunym 8 okręgu p-ta 
łód zkiego, na sprzedaż nieruchomości w osadzie Ba= 
łuży pod N 25, od sumy 800 rs. 

— 2 (14), 5 (17), 9 (21), 16 (28), 19 (31) grudnia 
128 (4), 26 (7), 1 80 grud. (11) stycz. na rynkn w 
m. Piotrkowie, na sprzedaż mebli, fortepijąnu, koni, 
bryczek wołów, krów, owiec, jałowizny, zboża i in= 
nych przedmiotów. 

— 2 (14), 11 (23) i 18 (30) grud. na rynku w m. 
Łaskn, na sprzedaż inwentarza żywego i martwe« 
go, sprzętów domowych i zboża. 

— 18 (80) grud, w urzędzie p-ti będzińskiego na 
dostawę w ciągu 1887 r. 
szpitala aleksaudryjskiego w Będzinie, 
2248 rs, 54 kop. 


różnych produktów dla 
od sumy 


6 


sprzedaż 6 krów i buchaja, od sumy 175 rs. 


15 korcy kartofli, od sumy 265 rs. 


TY DZ IE N. 


— 2 (14) grud. we wsi Krosno gminy Przs”D. „na | daż skonfiskowanych towarów, za sumę 3582 rs. 19 k, 

8 (20) grud. w kancelaryi leśnictwa lubocheńskie- 
— 8 (20) grud, na rynku w Brzeźnicy, na sprze- |fo, na sprzedaż drzewa w porębach M 21, 22 w stra- 

daź 3-ch źżrobiąt, 7 cielęt, 4 krów, 3 par wołów, |ży Czołna, od sumy 2436 rs. 19 kop. 

— 17 (29) grud, w urzędzie p-tu noworadomskiego: 

— [5 (27) grud. na komorze w Sosnowcu, na sprze- |1) na 3-ch letnią dzierżawę bydłobójni w Nowora- 


sprzedaż 213 
— 18 (30) 


N 50 


domsku, od sumy zniżonej 1381 rs. 50 kop. 2) na 


sztuk wierzchów z lasu miejskiego, od 


sumy 17 rs. 14 kop. 


grud. w magistracie m, Noworadomska 


na 3-ch letnią dzierżawę działków ziemii łąk, nale- 
żących do kaszy miejskiej w m. Noworadomskn, 


GZ WE, CZ WB xa, ie [Ń „BE 24. 


NA GWIAZDKE! 


Najnowsze Książki i Nuty 
STOSOWNE NA PODARKI 


OGoO©O©GGQGOGO-QGO 


Drukarnia, 


Litografija 


STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiąg 


wydane nakładem Księgarni i składu Nut 


FERDYNANDA HOESICK'A 


w Warszawie, ulica Senatorska nr. 469. 
Do nabycia w obu Księgarniach 
w .„„Petrokowie”. 


Prześliczny Elementarz Obrazkowy 
A d a dla grzecznej dziatwy z 24 kolor- 
0 a rycinami i tytułem kolor. Cena 


karton, Rs. 2. 


Bajarz Polski: pzy zeE 


©. Samohi 
. damobiego 
w „Petrokowie.* 

Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie KSIĘGIi DRUKI w zakres 
kancelaryjnych czynności WW. PP. REJENTÓW 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co, 


Ceny przystępne. fi: 
Z czem poleca się łaskawym względom. td 


OGGGOGH 
AG EW LT UR 


poszukuje się w miastach Królestwa dla sprzedawania towarów zyskowych 
na korzystnych warunkach Oferty pod lit. L. A. adresować do 
Biura Ogłoszeń N, Mattissen, w Petersburgu, Newski Prosp. 28/21. 


pisarzy Polskich z 8 kolor. 
rycinąmi. Cena Ra. 2. 
Przygody młodego podróżni- 
è ka z 16 rycinami. kartonow. 
s Ra. 1. 20 w ozdobn. opra. 
Rs. 1. 8 


Ziemia Ognista: £": 
Reginka i prawdziwe bogac- 


t s Powieść dla panienek kartonowana Rs 1, 20. w ozdob, 
Wa. opr. Rs. 2. 


Opisy malowniez e 
przez Strojnowskie- 


LEL > 
Podróż po Europie: sw: 
` i aP , 1. 80. u , 
Ziemia i jej mieszkańcy: 
Opisy malownicze 3 tomy w oprawie Rs. 4 w ozd. oprawie Rs 4,80. 
(R. i Fr. M 11422.) (2—2) 


Agentura Handlowa i Bkspedycyjno-Komigowa 
W. GANCARCZYKA © J. SEMERZYŃSKIEGO 


w Dąbrowie Górniczej. 
Dostarczą Węgle w różnych dag: mase i sortach po cenach kopalnianych. Zaj- 
muje się Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelkie Agentury odnoszące się 
do Handlu, Przemysłu i Rolnictwa, a także Ubezpieczeń. Załatwia wBzystko 
sumiennie, energicznie i na dogodnych warunkach, (6—1) 


DOBRY INTERES 


zrobili prenumeratorzy „Gazety Losgowań,” jeżeli usłuchali 
jej rad. Gazeta radziła KUPOWAĆ 
Obligi Kanalizacyjne po 89 — późniejszy kurs 96 
Listy Likwidącyjne 90 P » 8 


Akczje Bydgoskie 81 ý a 88 
Rosyjskie Listy Zastaw. 150 A » 162 
Akcyje Banku Handlow, 330 = „» 360 
Akcyje D. Z. Pbł. Zach. 103 =. «a „Me 


Gazeta radziła SPRZEDAWAĆ 
Pożyczki Wschodnie po 101—późniejszy kurs 99 
Rentę Kolejową 100 n » 98.50 
Pożyczki Prem. I Em. 245 w » 239 
Gazeta pomieszeza stale: 1) Artykuły w kwestyjach eko- 
nomieznych z puuktu widzenia praktycznego; 2) Losowa- 
nia znanych tu papierów krajowych i zagranicznych i Re- 
stanty; 3) Wskazówki, jakie kupić i jakie sprzedać papiery; 
4) Wiadomości z pierwszej ręki z dziedziny handlu i prze- 
mysłu; 5) Korespoudencyje z prenumeratorami; 6) Wykaz 
zaginionych i kradzionych papierów publicznych; 7) Kursa 
wszystkich papierów w Warszawie notowanych i papierów 
zagranicznych; 8) Ogłoszenia. 1 
Przeglądamy na żądanie prenumeratorów ich papiery, czy 
nie zostały wylosowane; odpowiedzi w Gazecie. 
Prenumerata ROCZNA w Warszawie rs, 1. 
Na prowincyi z przesyłką >N 2. 
Wychodzi w każdą sobotę. | 
Administracyja: Krakowskie Przedmieście X 51. 
(R. i Fr. M 11866) (3—3) 


DEE) I 


e—a R OE ce 


(R. i Fr. Ni 12071.) 


(3—1) 


LOKAL KAWALERSKI. 


Złożony z dwóch pokoi ialkowy do wy- 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek- 
Bandryjskiej i ulicy Odeskiej (0—5) 


Do wydzierżawienia: 
jeden lub dwa folwarki 7-włókowe, ra- 
zem lub oddzielnie, z gotową intratą 
roczną około r8. 2000. Oferty nadsyłać 
d oRedakcyi „Tygoduia” pod lit B. 

(6—3) 


Książka do nabożeństwa 


zostawiona jeszcze w czerweu w o0- 
gródku beruardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło- 
szenia. (0—6) 


MCL BROOKSA 


(rłówny skład nici do szycia 
bawełny do znaczenia 


i robót szydełkowych 
FIRMY 


Jonas Brook & Bros 


zawiadamia szanownych kupców, 
że z dniem 20-m listopada r. b. 
zaprowadzone zostały ważne 
zmiany co do cen i wa- 
runków. 


Bliższych wiadomości udzielą 


B. D. Fothergill 


WARSZAWA, 
Bielańska X 6. 
R. i Fr.» 11643. (3—3) 


1 lub 2 pokoje 


na pierwszem piętrze od frontu, z od- 
dzielnem wejściem, vis-4-vis cukierni p. 
Jasińskiego—w każdym ezasie do odstą- 
pienia za przystępna cenę. Wiadomość 
bliższa w Redakcyi „Tygodnia, pomię- 
dzy godziną 3 a 5 po południu, każdo- 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


p...” CNC DJJ/ OD) mm NN 
drukarni E. Pańskiego w Petrokewie. 


Hossoxeno Iieazypoa» | 


w 


OSOBA INTELIGENTNA 
posznkuje miejsca do zarządu domem 
i opieki nad dziećmi. Wiadomość u 
urzędnika pałaty Smolarskiego, (2—2) 
ZZ 


Od 6 do 7 tysięcy 


aubli srebrem, potrzeba na 41-Szy nu- 
mer hypoteki nieruchomości w m, Toma- 
szowie, przynoszącej dochodu netto okoła 
1,600 rs. Oferty nadsyłać do Redakcyń 
„Tygodnia” pod lit, B. (6—4) 


Skład Wegli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Z. . . . 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) 83 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
„Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 g. (13—5) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
i Sanki. 


. 85 k, 


C E E) 


(13—5) 


BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych 
RAJCHMAN i FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senatorska N 26. 


SEE” Do dzisiejszego numeru 
dołącza sią arkusz 7 powieści 


(0—11) |P. te „Królowa Złotych Pól.” 
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— Nie, panie hrabio! To, co pan zapewne przy- 
pisujesz pchnięciu bagnetem, jestto poprostu ubodze- 
nie byka—rzekł, uśmiechając się i spostrzegłszy kie- 
runek mego wzroku. 

— Czyżby tameczne byki miały trójkątne rogi? 
pomyślałem sobie i więcej go nie badałem. 

— Może się pan mylisz? — zapytał Gontran. — 
Przypadkowe podobieństwo nasunęło panu i inne przy- 
puszczenia. 

— Nie mylę sięl—rzekł oschle hrabia. — Notary- 
jusz Escudier nie jest kim innym, jak John'em Horn- 
sby! 

i Gontran spuścił znowu oczy. 

— Nie poszczęściło się więc panu w odwoływo- 
niu się na świądectwa takich zuenych i zasłużo- 
nych mężów! — mówił dalej hrabia z nieukrywanem 
szyderstwem. Czcigodny Antoni Murphy nie więcej 
wart od innych. Pan, który mieszkałeś w Australii, 
powinieneś był słyszeć o tajemniczej osobistości, któ- 
rą tam nazywają: „Duchem lasów.” 

Gontran wyprostował się i zadrżał. 

— Słyszałem o rim!—wyszeptał. 

— Wiesz pan zapewne, że człowiek ten żyje zdala 
od cywilizowanego świata; że mieszka w lesie ze swym 
wiernym koniem; że żywi się upolowaną przez siebie 
zwierzyną; że wychodzi z ukrycia jedynie po kupno 
kul i prochu, za które płaci skórami zwierząt i zło- 
tym piaskiem. Człowiek ten ślubował sobie wytępie- 
nie wszystkich tubylców. 

— Wiem o tem! 

— Lecz nie znasz pan zapewne przyczyny tego 
dzikiego istnienial... Ja ją znam, bo ten człowiek jest 
moim najlepszym przyjacielem i nie ma przedemną 
tajemnie! 

— Duch lasów jest pańskim przyjacielem?,.. za- 
wołał Gontran, 

— Tak, jestem jego jedynym przyjacielem. Ko. 
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dziewicę za to, że ta roztwiera serce do miłosnych 
upojeń?.. 

Lukrecyja milczała. Z zachwytem przysłuchiwa= 
ła się tej rozkosznej muzyce miłości, do której nie 
była przyzwyczajoną. 

— Kockam cię, —szeptał Gwido pieszczotliwie. 

Włoszka podniosła na niego wilgotne od łez 
oczy. 

— Kochasz mię, Gwidonie? — szepaęła i weste 
chnęła głęboko. 

Kocha mię—myślała — bo sądzi, że jestem nie- 
winną, lecz gdyby wiedział czem byłam... 

— A ty, Lukrecyjo?—zapytał młodzieniec. 

Milezała. Bezezelna Włoszka przeistoczyła się _ 
w dziewicę, wstydzącą się swej przeszłości. Dopiero od 
tej chwili rozpoczynała młodość! 

— O, Lukrecyjo—ciągnął dalej — czy sądzisz, 
że chciałem cię zwieść tylko, gdy ci mówiłem, że 
można kochać bez zbrodni?.. czy sądzisz, że byłbym 
zdolnym namawiać cię do złych uczynków?.. Ależ, ue 
kochana, miłość jest świętąl.. Miłość jest nawet przy- 
wróceniem do ozei i sławy tych, którzy zbłądzili już 
z prostej drogi. Pewien poeta porównał skalaną ko= 
bietę do kropli wody, wpadającej w kałużę, lecz do- 
dał zaruzem, że by oczyścić jedną i drugą wystarczą 
promień słońca lub promie miłości. Czegóżbyś 
więc miała się obawiać Lukrecyjo!.. Miłość twoja bę- 
dzie odbiciem twego serca! 

— Niestety|—myślała W łoszka,—gdyby znał to 
serce, nie mówiłby tak do mnie. Lecz jeśli to prawda 
że miłość oczyszcza, o, jakże pragnę kochać Gwidonal.. 

„, I duże dwie łzy zabłysły w oczach pięknej 
dziewczyny. Gwido: niespokojnie oczekiwał odpo- 
wiedzi. 

— O, tak Gwidonie! kocham cię—zawołałą. 

I wybuchnęła spazmatycznym płaczem, 

Królowa Złotych Pól, 6 
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Młodzieniec upominał ją łagodnie. 

— Dlaczego płaczesz, wyznająe mi to. Czyżbyś 
żałowała tego wyznania?.. 

— Nie, Gwidoniel.. kocham cię i płaczę... z ra- 
dości! 

— Oto najwyższe szczęście, jakiego doświad- 
czam od chwili urodzenia! zawołał Gwido. —Oh, Lu- 
krecyjo, powtórz, że mię kochasz! 

— Kocham cię, 

Kochankowie przechadzali się do samego wie- 
ezora, iszczebiocąc, wciąż powtarzali potysiąe razy te 
rozkoszne, miłosne zwrotki, które nigdy nie nużą. 

— O, jakże jestem szczęśliwą Gryidonie! — rze- 
kła Lukrecyja, rozstając się z nim. 

Gdy powróciła do domu, zastała odźwiernego, 
który, wręczył jej list. Ziostawszy samą, otworzyła go 
i przeczytała. 

„Oóż to znaczy—pisał stary Murphy—że już od 
miesiąca jesteśmy bez wiadomości od ciebie? Czy ei 
się plan nie udaje?.. Wiadoma ci osoba staje się Go- 
raz niebezpieczniejszą... Jeżeli nie możesz dojść z nim 
do końca, zaradzimy temu inaczej. Trzeba, aby wszy- 
stko skończyło się przed upływem miesiąca.” Nell. 

Te kilka słów przejęły Lukrecyję niezmiernym 
strachem. 

— O, mój Gwidonie! — wołała — ja myślałam 
jedynie o swojem szezęściu, gdy tymezasem tobie gro- 
zi niebezpieczeństwol.. O, egoistkol,.. „wszystko musi 
skończyć się przed miesiącem...” Tak być nie może, 
muszę go ocalićl,, Ale co robić?... 

Całą noc nie spała, rozmyślając nad sposobem 
ocalenia ukochanego; nie znalazła jednak żadnego 
środka. 

— Niestety jestem tylko kobietą i doprawdy, nie 
wiem, co możnaby uczynić?. A gdybym się też odwa- 
żyła wszystko mu wyznać?,. lecz nie, nie mam odwagil.. 
nie śmiem!,. 
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Gontran zadrżał, usłyszawszy te słowa. Jakże 
daleko sięgały wskazówki hrabiego? p 

— To jeszeze nie wszystkol— ciągnął dalej hra- 
bia.—Notaryjusz Escudier, który twierdził, że zna pa- 
na jeszcze z lat dziecinnych, nie póchodzi bynajmniej 
z prowineyi, ale z Australii; nie jest francuzem, lecz 
anglikiem. Prawdziwe jego nazwisko jest John Horn- 
sby! O, to stary totr! 

— Spytasz pan zapewne, zkąd zaczerpnąłem ty- 
le wiadomości? — mówił hrabia, bawiąc się zakłopota- 
niem awanturnika, jak kot myszą. — Nie można już. 
znależć pewniejszego źródła] W młodości byłem w 
Londynie, w towarzystwie kilku mych przyjaciół. 
Pewnego wieczoru powracaliśmy dość późno z Drury- 
Lane i zostaliśmy napadnięci przez szajkę drabów u- 
zbrojonych w ogromne pałki, Miałem w lasce szty- 
let i posłużywszy się nim uderzyłem jednego z na- 
pastników w ozoło tak, że natychmiast runął na ziemię. 
W trakcie tego, nadeszła policyja i podniosła ranne- 
go... Gdy go sądzono, poszedłem go zobaczyć i dlate- 
go fizognomija jego tak glęboko utkwiła mi w pa- 
mięci. John Hornsby, schwytany przy usiłowaniu no- 
wego morderstwa, został osądzony na osiedlenie w 
Australii. Odtąd nie zajmowałem się nim więcej. 

Otóż gdy notaryjusz Escudier przyszedł do mnie 
w celu pomówienia o panu, zostałem uderzony nad- 
zwyczajnem jego podobieństwem do Johna Hornsby, 
tembardziej, że miał na czole trójkątną bliznę... Zda- 
wało mi się, że ma cudzoziemski akcent. Wszystkie 
te okoliczności wprowadziły mię w osłupienie... Czyż 
by to był John Hornsby?... Ten stary łotr miałżeby 
być notaryjuszem w Paryżu?... Mówił mi o swej wios- 
ee, o pańskiej rodzinie, o panu... nię jednak nie słu- 
chałem; oczy moje uparcie wpatrywały się w szramę 
piętnującą jego czoło... Nie mogłem już dłużej zapa- 
nować nad ciekawością? 

— (zy byłeś pan na wojnię?—zapytałem. 


